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Teatr zwany światem

W teatrze zwanym światem

 W formach i grze ambicji

Kostki rzucono

Hazard na stole

Gest zdumienia

W kombinacjach przegrywa się życie

Liczb ideały zwodnicze

Bez zabiegów daremnych 

Lepsze jest proste życie

Aspiracje krasomówcze

Aspiracje krasomówcze

W pragnieniach odwetu

Bez tęgich pleców

Z przebrzmiałą nutą ckliwości

Zatapiają się w nicości strunach

Z bezpiecznym uśmiechem uznania

Pędzą przed siebie skrycie

W dzień jasny i ciemny

Goniąc bezbarwne życie

A kiedy zasieją dobro i świętość

Zatapiając się w nurt przestworzy 

Żeby zdać sprawę 

Ze swych zdolności i pacierzy
Zima

Oj ,chrzęści śnieg chrzęści

Aż oko migoce dobrym blaskiem

Wiatr uwalnia puszki śniegu

Straszek klekoce odważnie w polu

Oj, chrzęści śnieg chrzęści

Rozwidla się szeroka stegna 

Na piaszczystym ugorze

Każda droga dobra

Oj chrzęści śnieg chrzęści

Wędrowiec do checzy trafił

Pochwalił Pana Boga

Za to że się nie zgubił
Boże Narodzenie

Sznur sań dzwonił saneczkami

Wpadając w śnieg głęboki 

Wiało i drżało

Konie galopem parskały

Nie budził się nowy dzień

Nagle

Dalekie pustkowie światłem tchnęło

Goście spieszyli na Gode

A tu gwiazdkę zobaczyli

W ich podróży rodził się sam P .BÓG

Obrazek z zimowych Tatr

Lesiste stoki naszych gór jasnym świtem

Przeglądają się w bystrym strumieniu

W głębokiej głuszy soczystej zieleni nizin

Tu trzaska bicz w zaśnieżonych przełęczach

Tam słychać zdławiony krzyk ptaka

Kręta ścieżka zaprószona miękkim śniegiem

Stroi gorące miny co dnia

Igra ze słonecznym promieniem

Zaczepia wietrzne chmury

Pląsy stroi z wiatrem

Aż dech zapiera w piersi

Odzyskuje się harmonię 

Nie chce się wracać

W labirynt uliczek

Nawet w aleję astrów w ogrodzie 

I wysokich pnących róż 

Ląd i morze

Za przeszkloną szybą morze otwiera swe przestworza

W monotonii pejzażu gubi się  świat

Trzepocą dalekie  horyzontalne żagle

Czuć wyimaginowany   zapach soli 

A białe grzywy fal uderzają  o brzegi

Unoszą się spienione bałwany morza

Na przybrzeżnej płyciźnie zacumował jacht

Ospale przeciągają się czarne kormorany 

A tu w długiej izbie  za przeszkloną szybą

Powstają sztychy o korsarzach

Można raczyć się owocami morza

Bezpretensjonalna aura dziwności 

Wtapia zmysły w nadciągający przypływ

Dreszcz grozy przebiega plecy 

A dyskretna elegancja 

Rejestruje nadciągający sztorm

Tyko ostrygi i małże 

Piękne leżą na ładnym talerzu

Czekając na konsumpcję.

Melodia morza
Niewyraźny zarys jachtu 

Posuwał się z wolna

Oddalając   lekką bryzą

W  bezszelestnej ciszy 

Na morza głębokiej toni

Nagle lekki plusk wody

Zdradził podniecone szepty

I chichot niewesoły

Targnął biednym korsarzem

Na rufowej ławce

Strzeliste maszty w mrocznej mgle 

Zaznaczają jeszcze swoje istnienie

Żagiel trzepocze lekko i tajemnie

Łódka opada i wznosi się 

Przy niewidzialnym ruchu fal

Łódź jeszcze płynie bez plusku 

W gęstej zasłonie z chmur

Rozdzierając lustro wody

Wtapiając się w subtelną

Bezgwiezdną czarną noc

Gdzieś tu gubi się tajemniczy cel

Trap łodzi drży bólem bulgotu

Magia pływania odbija bruzdy

A lugrowy żagiel wypatruje 

Piaszczystych ławic

I modli się o wolność od zła

Drobne radości
Ktoś uśmiechnął się szczerze

Ptak zaśpiewał swoją arię

Inny powiedział –dzień dobry

Szef nie kaprysił

Uczeń był grzeczny

Czuć pomyślne pasaty 

To już coś 

Barwna postać
Z dreszczem emocji

W wielkiej zażyłości 

W barwach pasteli

Kroczy powoli

Fascynując otoczenie

Nie daje upustu rozdrażnieniu

Śle zdawkowe uprzejmości 

Idzie majestatycznym krokiem

Nie baczy na zawiłości

Ma pogodne usposobienie

Uprzejmy ukłon

Rozgląda się dyskretnie

Z dobrocią w oczach 

Zgubił tylko miłość

PANIE!

Stawiasz  wymagania 

Poprzez znaki czasu
Postaw ludzi

Którzy chcą iść razem

W skwarze dnia

Ciemności nocy

Fiordy

Na rozległej i otwartej przestrzeni

Bryza ucichła morska

Zniosła  tratwę na skały

Niepokój morza ogarnął ziemię

Przy świetle pochodni

W cieniu widać blade twarze

W dali blady kawałek plaży

Zahacza  o skałę ogromną

Woda świeci w akwenach

Jak srebrna płyta 

W ciemnym obramowaniu 

Zaznaczając sztywne linie brzegów 

A morze jest jak zawsze

Zwycięskie i niepokonane

W pełni władzy

Fiordy Skandynawii
Strefa piany i huk morza

Błysk jasności i bryzg toni

Miarowo rozkołysane fale

Śpiewają hymn bezkresów morza

W swej nostalgii 

Zaczepiają o płytkie nabrzeża i ułamki skał

Latarnie wysyłają sygnały nad poziom wód

Snopy światła padają na  tę piękną krainę

Wzburzenia i powab ucieka obrazem

Wiry wzdychają wzdłuż raf

Woda ryczy między kamieniami

A tragiczne szepty odbijają jaźń

W niezgłębionej nocnej dali

Słychać szturm martwej fali

Chłoszcze mielizny strome

Bryzg wody właśnie

Chlasnął w ciszy

Jakby rozpadał się świat

Wtem bryza umilkła 

I zniosła się bliżej skał

Zasmakuję ...

Zasmakuję 

Znaczenia słów o poranku

Ciastka z kremem

Życzliwej wizyty

Uśmiechu bez chłodu


Zasmakuję

Miłości bez skazy

Podniebnych lotów

Dobrych gestów

Śladów wspomnień

Zasmakuję...

W alei 

W rzędach dostojnych lip

Pod wysokim zielonym dębem

Na ławach zasłanych suknem

Złocisty trunek czeka na gości

Już słychać stukot kół

Nawoływania furmana

Chichot karmazynowego rumaka

Wrzawę roześmianych przyjaciół

Ile to już czasu przebiegło

Przez te dawne wertepy

Młodości wygiby

Dawno -a jakby wczoraj

Paryż 

Barwne niecodzienności miejsca

Z przetykanym czarem  osoby

Bez dekoracyjnego złudzenia

Bez blichtru 

Co nam obcy

Stawiam swoją stopę na mojej ziemi

Pewnie, twardo i mocno

Pstrokate stragany nie mącą dnia

Nie niszczą blasku 

Zakrytych znaczeń losu

Tajemnicza sieć życia 

Nie zagłusza wspomnień

Ożywia wiele racji

Usprawiedliwia

Jakby rozgrzesza

Idź do przodu...

Sekwana
Przy nabrzeżach Sekwany

Nie pachnie smołą ni wanilią 

Za to tańczą żywe barwy nocy

Wieża Eiffla migocze radośnie

Pachnie przygodą 

Są wesołe akcenty na ścianach

Czuć szczęście istnienia

Urok uśmiechu

Można zatracić się zupełnie 

W tym labiryncie myśli tajemnej

Zegar zapomniał godziny

Barka płynie wartko

Nawet  nabrzeżny stateczek

Whartona jest  rozpoznawalny

Kawał historii przegląda się w rzece

Szampania 

W rozsypanych domach na wzgórzach 

I na pagórkach pokrytych winną latoroślą

Rozpina się błękitne niebo

W rześkim powietrzu wczesnej wiosny 

W trelach ptaków 

Postrzępione chmury odlatują w siną dal 

Szarość blasku ustępuje jasnym dniom

 A pędy winorośli pną się szybko wzwyż

Piękna regularność robi wrażenie

Ład i idealny spokój 

Przebłyskują mocnym aromatem

Upaja zapach, wrażenie i stan 

Nie zapomina się człowiek w tym świecie

Wino szampańskie to będzie 

Wszyscy szykują się do zbiorów

W południowych stronach francuskiej ziemi

Tutaj 

Wszystko dzieje się poza blaskiem świec

Zgnębiona dusza odzyskuje wigor

Bolesne ukłucie ulega zapomnieniu

Zachód słońca iskrzy się ciągle szmaragdami winnic

I jak tu nie wracać

Stare zamczysko i park

Gubią się komody w labiryncie komnat

Gazony pienią się bluszczem

Ściany żywopłotów wskazują aleje 

Gwarno tu i owszem

Stare zamczysko na chwilę ożyło 

Wstają  duchy przeszłości

Majaczą tarasy o świcie poranka

Marmurowe balustrady stoją dumnie

Park szumi w takt kontredansa

Sans Sousi/bez troski/ płyną minuty

Ale kto je zrozumie

Książka 
Weź mnie do ręki Czytelniku miły

Poprowadzę Cię po ścieżkach niezawiłych

Dam Ci odpocząć przy wodospadzie

Ochronię Cię w swoich blaskach.

Zakochanie





Kocham Cię w słońcu dnia 

I ciszy poobiedniej

Gdy Ciebie nie ma przy mnie

I mokniesz pod gołym niebem.

Kocham Cię w promieniach poranka

 i żarze wspomnień  

I zawsze, gdy będziesz ze mną 

Na jawie i w myślach

Cisza
Cisza mój słuch przebija

Milczy sobie zawzięcie

Nawet rytmu nie ma 

Ani wrażliwości. 

Milczy sobie skupiona

Nawet się nie odezwie

Za nic ma mnie 

A w ciszy cisza gra.

Co mnie jeszcze czeka...

Dumam wyrazem

Głową omdlewam

Zachwycam się próżnią

 Nawet ziewam

Co mnie jeszcze czeka...

Kreda i dziennik

Nie mój zresztą

Wspaniałe opowieści 

I łezka z nową pieśnią

Co mnie jeszcze czeka...

Zmiana horyzontów

Koloryt jesieni

Barwy zimy

Co mnie jeszcze czeka...

Tak sobie myślę zawzięcie

I odnajduję nowe utopijne ujęcie

Niech nas Pan błogosławi
W słowa trudzie

W pracy znoju

W miłości przykładzie 

Solidarności człowieczej.

Przy składaniu głosek

Budowie wypowiedzi

Korektorskich znojach

Zecerskich zajęciach

Druku zmaganiach

Czytelniczych nastrojach

I tym wszystkim co drogie 

W domu i zagrodzie

W szkole i kościele

W tramwaju i drugiej osobie.

Wigilijne emanacje
Niech dzień ten święty

W miłości poczęty 

Który dał Niepojęty

Ciągle głosi światu

Że jest jedna Prawda

I Pan Bóg ją objawił

Czczę i wielbię Cię, Panie

Śpiewem i modlitwą cichą , 

Stokrotką srebrzystą ‘

Rankiem z rosą dżdżystą 

I nocą bez księżyca cichą.

Wielbi  dusza ma zawsze 

Twe święte Imię, Panie ,

W okruchach i znojach pracy

I lekturze poobiedniej, 

I tej ciszy snadnej.

I kościele, i domu, 

I gdziekolwiek jestem ,

Bo wiem, gdzie Ty ze mną 

Tam zły nic nie może,

Choć płaszczy się sprytnie.

Kocham to miasto

Nieważne , że tak je nazwali

Z wioski miastem zagłosowali 

Chodzę sobie ulicami

Patrzę ,co dzieje się  za oknami 

Radości przyzywam

Pociechy

Miłości

Zaglądam do zakamarków duszy

Czy ktoś się jeszcze wzruszy

Uśmiechnie się  

Przemówi

Czy to minęło

Ciągle ten pośpiech 

I krok długi

Przystaję na brzegu chodnika

Patrzę 

Gdzieś tam gra muzyka 

Pląsy się odbywają 

Tancbuda ma wzięcie 

Gdzie indziej mleko popijają 

i o nic się nie zamartwiają

Kończę spacer po mieście

Tyle na dziś 

I wreszcie

Ktoś biegnie przerażony

-Nie napisała Pani ostatniej strony

Że my to my trzymamy społem

Na dobre i na złe zawsze z zespołem

Uliczki w Brusach

Uliczki pełne mgły porannej 

I zgiełku co nienowy

Zakupów pełne ręce 

I ten maluch niebieskooki

Czyste skwerki 

i rotundowate place

Kościół olbrzym 

Górujący nad małym światem

Nutka poezji w zdaniach

Proza tajemna 

Emanują wokoło

Ktoś tam chyli czoła

Gdzieś przebiegł ktoś 

truchtem i jazgotem

Skrzypce wychyliły się 

Z kaptura

Inny dyskurs prowadzi 

Udowadnia swoje racje

Mgła odeszła w nicość

Dzień nadchodzi właśnie
Brusy nocą

Barwy czarne i szafirowe

Kolory szaro- brunatne

Gdzieś lampa uliczna świeci

Chodnik wije się i nie wije 

Odblaski nocy

Cisza wszelka 

Gdy tak idę ulicami miasta

Odsłaniają się kontury domów

Gdzieniegdzie trawa wyrasta 

I miasto święte przodków

Osiedla swym blaskiem tajemnym 

Migocą jak choinka na święta

To tu się teraz rodzi obywatel nowy

Krzycząc wniebogłosy.

Ile miłości trzeba dla tej krainy mojej

Gdy się jest na obczyźnie

I łzy padają powoli
Kronika miasta Brus

Wyłania się skutecznie i powoli

Miasto mojej młodości

Widzę je na jawie i we śnie

Jest coraz bliżej

Jest we mnie

Widzę tę wieżę ogromną nad miastem

Gdzie matka przyniosła mnie 

Prosząc o życie

Widzę kontury domów 

I szkolny przybytek czerwony

Liczydła posmak 

I gramatyki tony

Odczuwam te pieśni 

Huczą we mnie kaszubskie wodospady

Naginam karku

Kronikę piszę nową 

Wspominam stare dzieje 

I to ,co się toczy właśnie

Sięgam do osób i rzeczy 

Które nie przebrzmiały

Maluję miasto zmarłych

Drogich i niezapomnianych obywateli

Sięgam pamięcią do czasów 

Gdy stawiali w tu pierwsze kroki

Zacni byli i dobrzy, pracowici

Zostawiali murowane zagrody

Głośno śpiewali pieśni 

W kościele i karczmie

Konie kochali

I wszelkie zwierzęta

Szanowali niedzielę 

Światłego człowieka

Żyli w gromadzie 

Chwała im za to

Modlę się , Panie

Modlę się pokornie

Wytrwale wznoszę pacierze

Otwieram jak kluczem

Serce Twe ,Panie

TY wszystko widzisz

Jesteś nieskończenie szczodry

Więc wysłuchaj me modły

W imię Twej Miłości i Litości

Nie może być 

Nie może być 

Granicy dobra

Błędnej kalkulacji 

W słabości gonitwy

Za niczym

Nie może być

Prawa żądzy

Nowomowy bez wyrazu

Próżności chwili

W czas utrapienia

Zatrzymaj się !

Modlitwy
Żarliwych modłów dźwięki

Przeszyły nocy krąg

Stopiły szepty wzniosłe

Uniosły błagalny rytm

Podążyły drogą nieznaną

Wzlatając i wirując przestrzenią

Otarły się o niebo nagie

Prosząc ,perswadując, jęcząc

Odbiły się wreszcie o Ciebie

Boże Wieki i Niepojęty

Przejęty światem

Niecnych swarów

Stanęły nagle nieme

Czekając wyroków niebieskich

Ich uśmiechy zastygły w locie

Ich duch czekał odpowiedzi

Nagle ruszyły z rozpędem

Na ziemię szaloną i smutną 

Zdwoiwszy lotów potęgę 

Zmieniały świat 

Dlatego żar modlitwy trwa

Majowe dni
W wiosennej scenerii dna 

Maj rozkwita pełną parą 

Budzą się uczucia i kwiaty

Zza bluszczu dobiega nadzieja

Tu skowronka słychać 

Tam kiwa się bujna zieleń 

Chłopiec modły wznosi poranne

Na chwałę Maryi –Matki

Oddaje dzień szkolny Niebu

By mijające chwile 

Służyły mu dobrze

I wiecznie 
Turkotało serce
Turkotało serce bez zbędnych myśli

W łunie świateł błysnęła kaskada

W ciszy późnej nowy zgrzytał klucz

Zgarbiła się kibić nieustraszona

Była rozbita może nie na zawsze

Udręczona nie do wytrzymania

Co się stało to się stało

Bez eliksiru nienawiści

Dźwigała straszny ciężar ponad siły

Udręka była widoczna z bliska

Z wdziękiem w zbyt pięknym mieście 

Nikt się nie kłaniał z niska

Wzrok miała taki daleki

Nie pamięta jak ktoś tuli kogoś

Pamięta płacz  i lęk kaleki

Może to nie była miłości mnogość

Wenecja
Wenecja zachwyca swym wdziękiem

Małe plaże natchnione

I mostki westchnień i miłości

I gondole stubarwne

Pałace i ogrody

Kościoły i porty cudzoziemskie

Labirynty nie tylko miłości

Kanały wspomnień  pełne 

Balkony w kosztownych brokatach  

Stare posągi na wspaniałych fasadach

Okna zabite deskami

Okiennice odpadające od zawiasów

A tu ciągle woda pluszcze

I oblewa stopnie schodów

Kołatki i staromodne dzwonki

Obrazami przeszłości 

Zacienione okna

I te marmurowe posadzki

W pełni kwiatów w blasku słońca

Stoją ludziom naprzeciw

Stare dzieje
Bez rozmarzonego spojrzenia

Poszedł na chybił trafił

Bez posmaku skandalu

Z wymaglowaną twarzą

Na pohybel  losu

Światło zblakło powoli

Do serca wdzierała się dusza

Wtulały się reflektory grozy

W zakamarkach łzy  stały

Kogo to wzrusza

I przyszło iść do końca

Z rekwizytami siwizny

I choć przeszłość zanikła 

Pozostawały rany

I blizny

A wtem kuranty biją na alarm

Budzi się dzień nieustraszony

A tymczasem morze uderza o brzeg

Piaszczystej wydmy

I wstaje nowa nadzieja

Poryw wichury

Odzywają się błyskawice

Porywy wichury szaleją 

Smagają piaszczysty brzeg

Nawałnica w toku

Tchnie uderzeniami wiatru

Ktoś idzie opuszczoną plażą

Pochyla się i jest znużony

Zostawiając w dali swe własne ślady

Aż zlodowaciały piasek trzeszczy

W poświacie czarnej nocy

To nie manowce w obliczu grozy

To kwili dusza zgnębiona

I przyroda też formowana przez nienawiść

W swej potędze zła i dobra

Szydzi ochoczo z wędrowca

Poniewiera myśli i łka żałośnie

Aż zamilknie w rozpaczy

Kiedy na horyzoncie

Pojawi się nowa nadzieja

Rozklekotane myśli

Rozklekotały się myśli

Bez wyrafinowanego smaku

Z aspiracjami pospołu

Dążą w uczciwości

Omylny był smak pocałunku

Świat zarwał się w swych granicach

Zimny umysł pogrążył serce

Pogrzebał miłosne myśli

Jak tu żyć i egzystować

W swym talencie ciszy

Gdy łza łzę roni

Choć zagoiły się blizny 

Siła przeznaczenia

Czy to siła przeznaczenia

Czy ludzka słabość

Czy braki umysłu

Czy żądła losu

Wyzwaniami czasu

Przewrotność zaćmiona

A co z jestestwem i uczuciem

I tym co się da 

W szalonym tempie

Przegrana sprawa

Choć nie chciał tego

Ugrzązł na lata

A gdy zostały popioły

Mruknął

-Czy tak być miało ?!

-Czy ja to wybrałem ?!

Na refleksje nigdy nie jest za późno

Jeszcze istnieje przyszłość

Nie przeklinała sama siebie

Nie było w niej braku nadziei

Inaczej by nie przetrwała

Inaczej by się załamała

Wkroczyła na swoją drogę przeznaczenia 

Dreszcz emocji uwolnił gniew

I zobaczyła własne losy

Za cenę jednej miłości

Już nie kapały łzy smutku

Już nie było złych mocy

Ukłuć w sercu

Żaru niemocy

W znaku nadziei 

Wysunęła odwagę na I tor

Złamanego ducha

Na śmietnik przeszłości

Gdy cykl przemocy zelżał

Podniosła wysoko głowę

I po latach upokorzeń 

Stanęła znowu na swej drodze

Samotna róża

Samotna róża w szklanym wazonie

Uśmiecha się do chwili co mija

Czerpie życiodajną wodę

Nachyla swe liście

Muska spojrzeniem 

Chce się przytulić

Mimo kolców

Ale ją każdy odpycha

Podziwia jej urodę i aromat

Ale się nie zbliża

Kochana różo

Porzuć emocje 

I ludzkie względy 

Zaczerpnij ze źródła 

I się obudź nienadaremnie

W wyczuciu chwili
Dni przeszłości zamknięte

To nic ,że łza błąka się niewielka

Czasem tryska strumieniem

Płynie jak rzeka wielka

Dni przeszłości zamknięte

To nic, że rygiel stary

I zardzewiałe głosi hymny

W swej rozterce osowiały

Dni przeszłości zamknięte

To nic ,że serce ledwo dycha

Nie śmie wypowiedzieć 

Co ma w swej głębi-już nie

Już nawet nie czeka

Spacer
Szła z blaskiem bez zaszczytnych zwątpień

Ze stratą wszelkich złudzeń

Bez marzeń w zaszyciu dnia

Bez poddawania się wpływom

Bez ścierania z kimkolwiek 

Według własnego uznania

I wyszła na ludzi

I nie upadła 

Tyle w nas

Tyle w nas zła i ciemności

Tyle bólu 

A wystarczy uklęknąć

A wystarczy podnieść oczy

Wystarczy uwierzyć P .Bogu

A znikną rany

Wzejdzie nowy dzień

Z problemami czy bez

Ale z nową energią 

Natchnieniem i nadzieją

Tyko spróbuj

Już czas

Boże Narodzenie
Adwentowe drogi z poświatą lampionów 

W promykach nadziei codzienności

Zaglądają w oczy przechodniom

Bliska już jedyna noc w roku

Gdy Niebo schodzi na ziemię

Gdy milkną skołatane nerwy

Noc wigilijna nadchodzi piechotą 

Odblaski gwiazdy już bliskie

A PAN rodzi się w żłóbku

Nadchodzi Wielki Potężny i Sprawiedliwy 

Nad wyraz miłosierny

Zleje błogosławieństwa i łaski

Na swój lud wierny

Da spokój człowieczemu sercu

I odnowi ducha

Jest jeszcze
Jest jeszcze

Tyle przestrzeni nie odkrytych

Tyle wrażeń zapomnianych

Tylu ludzi niedocenionych

Faktów zagubionych

Kreacji życiu potrzebnych

Prawd prawdziwych

Dziejów nie odsłoniętych  

Więc 

Potęgi słowa trzeba

I jego mocy

W tajemnicy istnienia

I śmierci
Błyskawice losu
Czasem tętnią skrzela i mozoły przystają 

Rozstrzyga się dzień z nocą swoim zegarem

Bieg życia spowalnia wszędobylska cisza

Aż świat przeszywa błyskawica losu

Potężne myśli stają się chwała wielką 

Pewna prawica prowadzi przez trudy

Serca się rwą do lepszego życia

A tu droga i dróżka rozświetlana losem

Czy to zwątpienie czy pohybel taktu

Uwalnia ducha w poświacie srebrnego losu

Nie, to błyskawica zmienia tok trasy

I znów rozpoczyna się nowy bieg rzeczy

Wędrówka
Pakując bagaż wrażeń do pamięci

W balsamie  dla duszy

W wyzwaniu czasu

Przegląda się struna 

I smuga wielkiej radości 

W złocistej jesieni

Bez nostalgii przeszłości

W hymnie zwycięstwa

I przeznaczenia

Przemierzam drogi

W umykającej przeszłości

Zawiśnie czasem łza smutku

Czasem 

Serce zadrży miłością 

Obudzą się zmysły

W rozległych borach 

Nic nie gna na poniewierkę 

Drzewa szumią przyjaźnie

Rodzi się nowa miłość

Którą objawia PAN

Podniesienie Hostii
Gdy Niebo dotyka ziemi w podniesieniu Hostii

W postawie adorującej klękam

Demonów się nie boję 

Bo Pan jest ze mną 

Gdy w podniesieniu Hostii niebo dotyka ziemi

Klękam w postawie adorującej

Nie boję się demonów

Bo Pan jest ze mną 

Budzą się obrazy wyraziste i
Bór
Żywa przyroda w -pełni

Świat –raj na ziemi

Rozkoszny cień drzew

Ciągnie się ku pagórkom

Omija urodzajną dolinę

Kiełkuje i rośnie

Gęstwina drzew blisko

Widać ocienione drzewa

Szepcą szuwary

Głosy ptaków blisko

Świergot świata

Roje komarów tańczą 

Zachodzi dzień jasny

Źdźbła traw pochylają się nisko

Porosty zwiotczały

Piaszczyste pagórki zamilkły

Odezwała się bezczynność 

Niepokój targa duszę

Znikła wyobraźnia 

Bór się spać położył 

Przepadło odczucie natury 

Zatracam się w tej gęstwinie

Brodzę w myślach

Radość i upojenie znikło

Strącam szyszki z wierzchołka 

Błąkam się po polach ,lasach

Wspinam na urwiste wzgórza

Stąpam po wrzosowiskach

Pośród szalejącej wichury 

W kłębach mgieł 

Poszumu wartkiego potoku

Słychać jęk duchów

Rozpętany żywioł szlał

Księżyc oblewa światłem

Prastare dębiny

Nadmiar uczuć rozpiera

 Zamarło serce

Cicha łąka wciąż  milczy

Rzeka wije się niezgrabnie

Wśród bezlistnych wierzb 

Bezgłośnie płynie ryba

Jawią mi się bory

Jak dobrze napisana księga.

Odczytuję ją  i stękam

Zachwycam się i oponuję

Czuję błysk dawnego życia 

Obrazy przywołuję 

Niektóre drażnią 

Otwiera się przede mną 

Ożywione widowisko

Prawdziwa wieczna dusza borów

Prastare zasady melodii

Zatajam myśli

Myśliwskie manewry
Leśne ostępy puszczy

Myśliwi flintę szykują 

Sposobią się do =

Wiatr wysoką trawę kołysze

Tylko głuszec gdzieś z głębi

 Na bagnach stroi katusze

Smutek oblał krainę

Ktoś fuzję napina

Błękit nieba w zenicie

Widać rosochatą sosnę

Zrzedła zieleń zapadła 

Wicher piętrzy bałwany jeziora

Już w dali widać 

Przerzedzone drzewostany

Chmury czarne zaległy na polach

Przechadza się Hubert święty 

Myśliwy i patron

Drzewa bezlistne skostniały

Zając się w gęstwinę chowa 

Kuroptwy ogon podniosły

Ulatują przepiórki dzikie

Bocian biały i czarny

Nogami przebiera w zachwycie

Sarna porosty zbiera 

Puchacz ma okres lęgowy 

Bór chrobotkowy blisko

Widać białe plamy porostów

Umilkła puszcza wreszcie.

Straż leśna ma wiele roboty

Owady z brzękiem 

Unoszą się ponad polami

Stękają dęby

Milczy buczyna 

Bory mieszane w nieładzie

Tylko gdzieś tam żółwie pożyteczne

Swą robotę przędą 

Jemioła staruszka podniosłą swą głowę 

Nasłuchuje i myśli

Szemrzą trawy wzgórza

Czarcie miotły deformują gałęzie

Harmonijny głos się rozlega 

Ryczy burzy nawałnica

Szaruga mokrego śniegu

Szemrze woda

Czy to jawa?

Czy wrażenie ?

Bez zgiełku
Bez zgiełku kroczę co dnia

Z nowym sercem i duszą ogromną 

Zniechęcenie zostawiam na progu

Odkrywam własne uzdolnienia 

Błysk świateł nie zagłusza myśli  

Sygnał krzyczącej niesprawiedliwości

Zostawiam PANU 

Szanuję czyjś ból

To swojskie klimaty

Chcę je zmieniać

W szukaniu dobra

A Ty?

Sens nadziei
Krzyżu przydrożny

Zmartwychwstania

I sensu życia

Z optymizmem

Idę w przyszłość

Wbrew słabości

Wbrew grzechowi

Trwam przy Tobie

Na dobre i złe

Siłą tęsknoty

Pokora i ufność 

To atrybuty wiary

To moje ego

To sens nadziei

Najgodniejsza poręka zbawienia

Spróbuj iść według tego

Poezjo!
Poezjo uleć jak ptak
Do krajów rozumnych i nagich

Do krain szczęśliwych i złych

Do niebios i podziemi

Podźwignij człowieka i skrzata

Uderz w miłości ton rzadki

Aby nikt się nie gniewał na brata

I rozjaśniało się lico tatki

Tyle razy powtarzaj ten rytm

Otrząśnie się z letargu brat

I wrzaśnie radośnie

-Już na mnie czas !

Już czas

Podziękowanie 
Przewija się we wspomnieniach  żywy strumień spraw i ludzi

Chwile zostały przewiązane  kokardą w ciepłych barwach

Te długie biegi dobrej żackiej przyjaźni nie nikną 

Świecąc  blaskiem przez lata niezastygłych wrażeń

Wspólną rozmów  i rzadkich wypadów

W zdolności pamiętania widać jasno sytuacje

Przewijają się  akcje i  zdarzenia 

A twarze uśmiechnięte i oblicza mych przyjaciół

Są zapisane trwałem atramentem nieprzeblakłym

Mimo dystansu odległości  i siwizny rysu

Przeżycie piękna tej młodości tajemnej

Nie kłaniającej się modom i trendom

Obramowanej w gestach poważnych dłoni

Aż do rozświetlenia mroku ciszy

Aż po zaranie świtu po studenckich bojach

W  królestwie Borów Tucholskich

Tu usłyszysz szmer brzozy

Szum dębów i huczne wiatrów pędy

Śpiew ptaszków w godowych rytmach

Tu zobaczysz sunącego w niebo motyla

Wir owadów w istocie swego  żywiołu

Nawet pracę zaradnej mrówki

Tu doświadczysz biegu istotnych rzeczy

Nadziei nowej w bycie istnienia

I tej doniosłej  zieleni soczystej

Dom

Uciekam w to schronienie przed resztą świata
W tę oazę spokoju i błogosławionej ciszy

W te ramy ciepłych  ścian

W ten pokój mi najbliższy

Tu dowartościowuje się świat

Otwiera się  księgę żywota

Gwarzy się  z tworzywem-słowem

W rachunku nie tylko swych  wad

W całokształcie  formy

Powstają słowa i wyrazy

A zegar odmierza czas

W szyku i postawie bratniej

Pastele jesieni
Wrześniowe fluidy jesieni

Z niekłamaną radością 

Z nieobcą  kreską pasteli

Znaczą swe jestestwo

Na błękitnym nieboskłonie

Połyskując złotą barwą światła

Mrugają snopem łaskawego cienia 

Flirtują na bezchmurnej palecie 

Kolorytu najnowszej baśni

Wciskają się pod rzadkie pnącze wikliny

Wiją nowe drogi ognisto- złote

Zaglądając w zakamarki duszy

Tam na tych przestrzeniach barwnych

W zaroślach ciemnej zieleni lasu 

Na ziemi – najukochańszej matce

Siedzi pielgrzym-człowiek

Zatopiony w swoich myślach

I marzy jak we śnie 

O zwykłej dziewczynie

W pastelowych barwach

Uniósł nawet w  zachwycie swe dłonie

I przyzywa miłość tajemną 

Radość nieokiełznaną 

I rozkosz następnej wiosny
Na to las włączył swe akordy

Wybiera z palety dźwięków  

Trud  samotnej wędrówki

Nagle zmienił swe tony

I kołysząc  rozłożystymi  konarami

W trelach ptaszyny

Przewija  hymn weselny 

A bezbarwny wiatr rytm dokładny układa 

Spiesząc się w malinach rosy

To tempo  losu zwalniając to biegnąć

A rytm przyrody wali w bębny

W takt tej zacnej wizji 

A może to koloryt zjawy 

Kościerska Matko Rodzin

W grodzie nad jeziorem Garczyn

Miejsce  sobie obrała 

Wielka i zacna

Potężna i szlachetna

W rycie kościerskim 

Modli się do Najwyższego 

Za te ziemie bratnie

Za ojcowizny

Za dziatki

Za przeszłe blizny

Wszystkim błogosławi dookoła

Tylko Ją nawiedź i przyklęknij 

Porozmawiaj

Ona jest też dobra

Wysłucha Cię ,bracie
Matko Boża Rodzin 

W kościerskim wizerunku

Od XIV wieku 

W pięknej sukience 

Srebrnej wyrazem

Mądrym okiem 

Czuciem serca

Królujesz rodzinom 

Modłów wysłuchujesz.

Utrapionych pocieszasz

Kochających łączysz

Żarliwym żaru dodajesz 

Samotnych ośmielasz

Sumienia zmieniasz

Nikt od Ciebie nie odejdzie

Bez pocieszenia

Nic bez Ciebie ,MATKO
Nic bez Ciebie się nie obędzie

Trzęsiesz Niebiosami

Powstrzymujesz tabunami

Życzysz sercami

Modlisz się wielce i płaczesz

Wielbię Cię za to i szanuję 

Zawsze dobra i piękna

Na najwyższe trofea zasługujesz. 

A  TY Mateńko-czekasz na mnie 

Wiesz że tu przyjdę 

Pokłonię  się nisko

I o łaski znów poproszę 

Zwykłą apostrofą 
Nawrócenie 

Krążyłem wokoło kościoła 

Ja grzesznik 

Nie śmiałem wejść 

Na Twe włości  

Tak sobie chodząc niby daremnie

Zacząłem od „ Anioła Stróża”

Potem poszło już gładko„ Zdrowaś Mario” 

I nie wiem jak to się stało

Ale stanąłem na wprost Ciebie 

Przy prawym bocznym ołtarzu

Właśnie tam przed obrazem

Gdzie Matką Rodzin jesteś

Pokłoniłem się i uklęknąłem

Drżały mi kolana

Serce waliło jak młotem 

Podałem staruszce zapałki

A jej wnuczce potrzymałem świecę 

Zdumiałem się i zamarłem

Więc to tak 

Otrzymałem od wtedy 

Nowe serce i nowego ducha.

Matko Boża Ostrobramska
W Ostrobramskiej osłonie

Trwasz z nami i idziesz przez życie 

Mozolnie wymagasz

Przygarniasz rączkami

Spoglądasz znienacka

Modlitwy wygłaszasz

Koisz serca

Dlatego Ci śpiewamy

Oręduj za nami

Gdzież się podziały...
Zawsze od wieków 

Nasi ojcowie

Śpiewali Tobie

Modły wznosili 

O pomoc prosili 

Wierni byli.

Błogosławiłeś im ,Panie

Głodni nie chodzili 

W potrzebie pacierz mówili 

Ciebie prosili.

Ciebie chwalili

Ciebie wielbili

Gdzież się podziały 

Te kobiety pobożne

Ten polski  chłop

Co głowę umiał skłonić 

Przyklęknąć 

Dziękować 

Błagać

Gdzie się podziały 

Te dziatki kochane 

Tak przez Ciebie 

Zawsze wspominane

Do tabernakulum

Blisko dopuszczane

Gdzie się podziała 

Ta serdeczność  

Ta miłość braci

Ta odwaga 

Odpowiedzialność słowa

-Gdzie , pytam , gdzie...?!

I zaczynam od siebie

Przebacz ,  Panie
Przed wiekami więzili Cię i bili

Ale zmartwychwstałeś

I znów rękę ludziom podałeś

A myśmy ciągle błądzili

Pacierze mówili

Sanktuaria nawiedzali

Cudów za darmo się spodziewali

Niekiedy pościli i jałmużnę dawali

Ale się nie poprawiali

Jak długo jeszcze 

Smutno Ci będzie ,Panie, w niebie

Ciągle się nawracam

Z Twymi przykazaniami ,Panie

Idę w drogę ciemną 

Powtarzam je ciągle 

Przywołuję w pamięci

Stosuję się do nich

Czasem zapomnę

Jednak wracam do Ciebie

Żałuję ogromnie

Że mnie poniosło 

Że zbłądziłem

Że chodziłem nie tą drogą

Ja wiem,

Że mnie szukasz

Że mi przebaczysz

Że znów przygarniesz

Że dobry jesteś

Niepamiętliwy

Serdeczny 

Ale ja już nie chcę 

Odchodzić od Ciebie

Weź mnie zatem za rękę

Prowadź drogą prostą

Bym osiągnęła niebo

Trzeba ci było człowieku
Trzeba  ci było człowieku

Się przeobrazić

Wejść w posłuch

Kart Pisma Świętego

I tym innych zarazić

Trzeba ci było człowieku

Zagłębić się w ciszę 

Koloryt błogosławieństw

W kazania treści

I tym innych pocieszyć

I sam się zbawić.

Jarzębina czerwona

Czerwone koraliki jarzębinowego splotu

Zaglądają  w okno stuletnie

Onieśmielając swym kształtem smagłym

W powiewie rozhukanego wiatru

Naginają gałęzie wskroś dojrzałe

Gaworząc szeptem

Ich kiście targane letnim wspomnieniem

W brzasku dnia gestykulują niemrawo

Tuląc się do siebie ciasno

Hojna czerwień rozprzestrzenia się 

Jak bumerang w  eterze –kosmosie 

Aby zaskarbić wdzięki i czar 

Tylko czasem uwalniają się z pędów

By swymi magicznymi wdziękami

Przekonać o swym pięknie
I werble zagrają mi i tenory

I werble zagrają mi i tenory

Gwiazdka zabłyśnie wielkim blaskiem

Gdy posuwistym krokiem z moim mężczyzną 

Pokłonię się Wszechmogącemu

I werble zagrają mi i tenory

Gdy stanę w prawdzie 

Gdy obrączki będą dźwięczeć sakramentem

Gdy dwa serca połączy PAN momentem

I werble zagrają mi i tenory

Gdy wejdę w nowe życie 

Gdy małżonek da mi szczęście 

A niebo czuwać będzie nad nami

Pokłóńmy sę...
Pokłóńmy się tym dniom

Wydarzeniom i okolicznościom

Zatrzymojma sa w ciszy

Zostygnijma w naturze 

Wtopma se w ten kraj

Gdze rodzyło se żito

Gdze tatk sioł bulwe

Gdze wiater pędzył mrawo

Gdze rodziły sa dzeci

Te wieldzie i te mołe

Gdze ptak nucył swe arie
I powstowały piesni.
 Gdze by ja nie był





Gdze by ja nie był 

Pójdze za mną ta kraina

Gdzem se rodził 

Gdze żem bywał 

Gdze pierwsze kuksańce zdobył

Bo tu moje miejsce

Od wiek wieków

Tu moje korzynie

Tu ma mać i tatk

Ma rodzyna w pełni

Czosem so wspominom 

Stare i nowe rzeczy

Wrocom pamiącą w dal

A ona nijak nie skrzeczy

I przypomina ważkie rzeczy

Czy to stari, czy młody

Idz z Ojczyzną pod rękę

Umiłuj jóm wieldze

 A ona na cę sprowadżi

Szcząsce

Reminiscencje kaszubskie
Świat fotografii przegląda się nisko

W jeziornych toniach i lasach tajemnych

Piaskach żółto- burych i odwiecznej pieśni

Trawy nucą wesoło

Szumią ogromne bory

Borowik mówi dzień dobry

Świerszcz  brzmi w trzcinie

Tylko starzec czoło pochylił

Duma o śmierci zapewne

Trudno się rozstać z tą ziemią 

Gdzie było się bratem

Było miło i zacnie

Tu upłynęło życie

Galopem pędziło się zawsze

Tu duch chce wracać

Rozmyślania przy wigilijnym stole
Blask świecy od zawsze

I obrus śnieżnobiały

I ta sama Księga życia

Którą znów czyta

Ojciec stary

I te modlitwy 

Co nienowe

Rytmem strzelistym

Przebijają niebo

Wracając do dzieciństwa

Och ,jakże jestem mały

W tym kołowrocie świata

To nie rozmarzenie 

To nie tradycje i obrzędy

To dojrzałość 

Matko Tereso z Kalkuty

Błogosławiona  Matko Tereso z Kalkuty

Niesiesz znów w Niebie stygmaty miłości  

Racz mnie przygarnąć, bo widzisz, 

Margines życia małych ,grubiaństwo niby wielkich 

Ucisk  w pewnej garści

Już nie mogę
Matko Tereso 
Któż Ciebie nie zna ...
Twoje lico blade 

Na skrawku ziemi

Miłości wyrazem

Ofiary trudem

Któż Ciebie nie zna...

Białe safari w dali 

Ten szept kojący

Bieg szybki

O Maryjo Boleści

Któż Ciebie nie zna...

Biedny i nie biedny

Twe ramię mocne 

Siły ponad siły

I ten uśmiech szczery

W pełnej krasie

Świętych obcowanie
Zadumany

Między mogiłami krążę

Pacierz mój szeleści w ciszy

Pamięć się urywa

Cóż to jest istnienie

To też przemija

Cóż znaczy walka 

I trwanie

Oczyszczam się w pokorze

Pokutuję

Może wstawisz się za mną 
Duchu cmentarny

Błogosławiony z Zaborów

Dotknąłeś tej ziemi

Swą myślą i śladem

Modlitwy ciszą 

I  istotą człowieka 

Błogosławiłeś za życia

Błogosławią Cię po śmierci

Orędownikiem zostałeś 

Tej kaszubskiej ziemi

Pomóż księże Jankowski 

Imienniku Józefa

Wszak moc masz i łaskę 

U potężnego w Niebie 

Błogosławiony księże Józefie Jankowski!
Przewielebny Bracie w wierze !

Rodaku z pomorskiej krainy !

Osiągnąłeś wiele

Męczeństwo Ci przystoi

I odwaga nieziemska 

Masz fory u P. Boga

Użycz nam Twoich darów

Wstaw się za nami

Bo my mali jesteśmy

Na karuzeli życia.

Wprawni w cierpieniu 

Co nie nowe i ciężkie

Rodzinni od stuleci. 

Bądź naszym patronem Zaborskim

Strzeż w noc ciemną i głuchą 

Znasz przecie nasze troski 

I znoju twardość chwili.

Matko
Tyle już napisano 

Strofa goni strofę

Serce wielkoduszne

Miłość nie do zranienia

Pamięć krótka gdy trzeba

Tęsknota ogromna

Ból nieprzenikniony

Trud nieprzeliczony

To matka

Przenieś mnie...
Przenieś mnie daleko

Do pustyń piaszczysto- złotych

Do zielonych gór Hartzu

I kraju antylopy

Przemień moje serce

Niech czuje więcej

Niech widzi oko

W kolorze i na żywo

W lazurze nieba

Formie treściwej

Wreszcie 

Sprowadź mnie na ziemię 

Gdy chwila konieczna

Gdy braknie tchu

I gdy chwila daleka 

Co mnie jeszcze czeka...
Co mnie jeszcze czeka

Dumam wyrazem

Głową omdlewam

Zachwycam się próżnią

 Nawet ziewam

Co mnie jeszcze czeka...

Kreda i dziennik

Nie mój zresztą

Wspaniałe opowieści 

I łezka z nową pieśnią

Co mnie jeszcze czeka...

Zmiana horyzontów

Koloryt jesieni

Barwy zimy

Co mnie jeszcze czeka...

Tak sobie myślę zawzięcie

Niech coś się ruszy

I odnajdę nowe zajęcie

W Wigilijny wieczór grudniowy
Kiedy bierzesz w ręce 
Opłatek święty –tę kruszynę chleba

Bacz na słowa i czyny PANA 

Zachowaj w sercu i czyń miłość światu

Przesłanie
W tej przedziwnej  i cudownej nocy
Gdy bierzesz opłatek święty

Gdy świeca płomień radośnie rozpala 

Wiedz , że sam Pan Bóg

 Pokój ci niesie i radość 

Wielką  swą miłością emanuje

Dziwy to nad dziwy

Pan Bóg schodzi z wyżyn
Ubogaca człowieka 
Zasiada z nim do wieczerzy
Błogosławi , błogosławi 

Jest zawsze  życzliwy
Bądź ze mną ,PANIE
Bądź ze mną, PANIE

W słowa trudzie

W pracy znoju

W miłości przykładzie 
Solidarności człowieczej
Bądź ze mną ,PANIE

Przy składaniu głosek

W budowie wypowiedzi

Korektorskich znojach

Zecerskich zajęciach

Bądź ze mną ,PANIE

Przy druku zmaganiach

Czytelniczych nastrojach 

W domu i zagrodzie

W drugiej osobie

PANIE !

Nie zgaśnie nigdy Twa  chwała 

A w grudniowe noce 

Okiem pełnym głębi

Językiem giętkim i prawym

Sercem czułym i miękkim

W pierwszym manifeście

Nawet w katastrofizmie dnia

Nigdy nie zwątpisz w nas 

Jesteś  PANEM ,co czeka 

Na każdego z nas

Wspomnienia
Jutro po południu

Rankiem wczesnym może

Pomyślę o moim przeznaczeniu

O mojej drodze i istnieniu

Usiądę na poduszce

Krąg życia otworzę

Kartki będę przewracać

Pamięć uzupełniać

Przywoływać trwogę

Dmuchnę na przebrzmiałe lata

Przewertuję rozdziały

Zatrzymam się w połowie

Dokonam sądu i osądu

Przeanalizuję , uśmiechnę się 

W prawdzie stanę 

I znów ożyję

 Gdy wszyscy są pełni roboty

Matko Boża -Królowo Jezior z Brasławia
W cudownym brasławskim wizerunku

Tchniesz majestatem 

Siłą i  dobrą mocą 

Łaskami obsypując wodne przestrzenie

Miłościwie spoglądasz na wodne szlaki

Dając nadzieję i żeglowania czas 

W toniach malowniczych jezior

Przeglądasz swą dobrą twarz

Miłością darzysz i pokojem 

Nie tylko jachtingową brać

Znasz wszystkie wiatry ziemi

Na różnych przestrzeniach wraz 

Zechciej Maryjo ,prosimy

Chronić ten piękny świat

Tu spełnia się Twój czas

I nasz ,jeśli pozwolisz

W biegu różnych rzeczy 

Bądź przyjazna nam

Błagaj za nami Syna

To nasz 

NAJWIĘKSZY ŻEGLARZ I BRAT

Matko Boża Brasławska- Królowo Jezior
W błogostanie pomyślnych wiatrów

W wyzwaniach niechybnego losu

I dylematach każdego czasu

W łagodnej jeziornej toni

Żeglarz płynie pokorny

Pacierze do GÓRY wznosi

Tu w spokoju Zdrowaśka płynie

W dyskretnej chwili wyznania

Łączą się dwa światy 

Niebo i woda nieznana

Tu dzieją się rzeczy wielkie

Tylko posłuchaj bracie i siostro

W natchnieniach młodej  duszy 

Spowitej dobrymi wspomnieniami

Odbija się  jestestwo dnia i nocy

I biegną lazurowe fale 

Od brzegów po brzegi

Niosąc nowe wyzwania 

Przelewając strumień modlitwy

Do Matki Brasławia- patronki jezior

I popłyniemy jeziorem 
I popłyniemy weseli

Z młodością pod rękę

Z obrazem Maryi 

I ciszą w sercu

I popłyniemy swobodnie

Z rozsądnym fluidem

Zażywać pospołu szczęścia

W błogich strumieniach błękitu

I popłyniemy odważni

Do różnych brzegów

By kochać ludzi 

Na wieki

I będziemy razem szczęśliwi

Na jeziornych toniach

Z modlitwą na ustach i w sercu

Poruszymy ziemię z posad

I życie pobiegnie dalej

Bez zdrady i odrzuceń losu

A nenufary przebiją wodę 

I pokłonią się dobrym dziełom

Apostrofa do  Matki Bożej Brasławskiej
O Matko jezior

O Matko wodnych toni

Los nas Ci oddajemy

O wstawiennictwo  prosimy

My zapaleńcy wodni

Módl się za nami!

Matko Boża Brasławska

W Brasławiu –kościele

Na urokliwym pagórku

Miejsce swe obrałaś 

W jeziornym wizerunku

Jesteś od nurtów wody

Od żaglówek i jachtów

Od dużych spraw i małych 

 I ludzi żeglarzy

Świat wodny CI bliski

Czuwaj nad zakrętami i wirami

Przejażdżkami i wyścigami

Wodnymi eskapadami

W wodach jeziornych widać 

Potęgę i wszechmoc Boga 

Warto więc podumać chwilkę 

W błogosławionych wodach 

Maryjo ,bądź zatem

Naszą Królową i Opiekunką 

W żeglarskich pomyślnych wiatrach

W różnych stronach świata
O Matko jezior
O Matko jezior

O Matko wodnych toni

Los nas Ci oddajemy

O wstawiennictwo  prosimy

My zapaleńcy wodni

Módl się za nami!

Bazylika w Gdańsku
Zajrzałam do Bazyliki

Tu widzę oko Twe wieczyste 

 I Hansa Memlinga i Pietę  Świętą 

 Nadziei słońca promienie

Tu dzieją się wielkie rzeczy

Kłaniam się i błogosławię 

Tę polską ziemię  świętą 

Kwiat modlitwy składam

Zapadam się w myślenie

Proszę i błagam 

Odchodzę wreszcie 

Wrócę tu znowuż 

Gdy Pan Bóg da

Powroty 
Powracam tu pamięcią

Brodzę w wodzie 

Nieskazitelnej toni

Nurzam me ciało 

Czuję podmuch wiatru

Myślę i rozważam

Powietrzem się napawam

Tylko motyl zastygł w bezruchu

Moja dusza podniosła się nad wody

Jakiś pątnik przystanął w pół drogi

Czuję łoskot silnego morza

Czy to baśń

Czy to pamięć wylewna?

Błyskało się i grzmiało
W nocy grzechotało

Waliło wiatrem w okna 

Strachu napędzało

Nie można spać w ten czas

Trzeba myśleć o morzu

O grzmocie

O tym co nasze

Co boli

Wstałam rano

Już nie ta sama

I nie taka sama

Och, to polskie morze 

Naprawdę nieprzeniknione

Duszę mi zmieniło

I tak już zostało

Zatrzymam się teraz

Zatrzymam się przy płytkich rewach

Szeregu mieliznach

Cienkiej mierzei

Kępie Helu

Urwisku uroczym

 Samotnym świętym dębie i lipie

Podumam nad siłami lodowców 

Puszczami cudnymi 

Mewami nad wodnym przestworzem

Odnajdę grono łososi wysmukłych 

Wody bystre

Wyżyny skaliste

Mogiły leżące na wzgórzu

Trwają te żywotwórcze struny

Relikwie przodków i świętych 

Słychać odgłosy morza 

Cienie widać różne 

Tam połać lądu się pojawia

Blask słońca praży

Nawet czujmy kogut zamilkł

Oto świętość chwili
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